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Bracia! Proszę was przez miłosierdzie Boże, 

abyście wydawali ciała wasz© ofiarą żyjącą, świę- 
tą. przyjemną Bo ru , rozumną służbę waszą. A 
nie bądźcie podobnymi temu światu, ale się prze­
mieńcie w nowości umysłu waszego, abyście do­
świadczali, która jest wola Boża dobra i przyjem­
na i doskonała. Albowiem z łaski, która mi jest 
dana, powiadam wszystkim, którzy między wami 
aą. żeby nie więcej rozumieli niźli potrzeba rozu­
mieć: ale iżby rozumieli wedle mierności, jako 
każdemu Bóg udzielił miarę wiary. Albowiem 
jako w jednem ciele wiele członków mamy, a 
wszystkie członki nie jednę sprawę mają; tak 
wiele nas jednem ciałem jesteśmy w Chrystusie, 
fi każdy z osobna jeden drugiego członkami w 
Chrystusie Jezusie Panu naszym.

Ewangelja.
Łuk. II. 42—52.

Gdy już Jezus był we dwunastu leeiech, gdy 
frodzice jego) wstąpili do Jeruzalem, wedle zwy­
czaju dnia świętego. A skończywszy dni. gdy się 
wracali, zostało dziecię Jezus w Jeruzalem; a nie 
©baczyli rodzice jego. A mniema jąc, źe on był w 
towarzystwie, uszli dzień drogi, i szukali go mię­
dzy krewnymi i znajomymi. A nie znalazłszy, 
wrócili się do Jeruzalem, szukając go. I stało się 
po trzech dniach, naleźli go w kościele siedzącego 
w pośrodku Doktorow, a on ich słucha i pyta ich. 
A  zdumiewali się wszyscy, którzy go słuchali, ro­
zumowi i odpowiedziom jego. A ujrzawszy zdzi­
wili się. I rzekła do niego matka jego: Synu, có- 
ześ nam tak uczynił? oto ojciec twój i ja  żałośni 
szukaliśmy cię. I rzekł do nich: Cóż jest żeście 
mię szukali? Nie wiedzieliście, iż w tych rze­
czach, które są ojca mego, potrzeba źebvm był?
A  oni nie zrozumieli słowa, które im mówił. I 
Zstąpił z nimi i przyszedł do Nazaret; a był im 
poddany. A matka jego wszystkie te słowa za­
chowała w sercu swem. A Jezus się pomnażał w 
■Mdryięj L&lms&kt AJy.Jitóse u Boga i j*

Jezus u t t i e le  miedzi doktoratu!
Jezus wzrastał w łata w ubogim domkd r<S4 

dziców. Obok boskiej piękności, okazywał on W, 
dziecinnych latach nadzwykłą dobroć i mądrość, 
ale nikt 'jeszcze obcy o boskiem jego pochodzenia 
nie wiedział, wszyscy uważali go za syna cieśli, 
Ale w dzieciństwie już dowiódł, że nie próżno 
zwiastowali go Anieli, a nawet sam Bóg przed na, 
rodzeniem jego. Był już wtedy jakby powabny 
zorzą, zwiastującą dzień najwspanialszy.

Jozef i Mar ja chodzili co rok do Jerozolimy 
na uroczystości paschy. A gdy Jezus doszedł dwu* 
nas tego roku, wzięli go z so*bą. Ta uroczystość 
była w Izraelu najwspanialszą i najwięcej do 
serca mówiącą. Obchodzono podczas niej pa­
miątkę wyjścia swego z Egiptu i wiecznego z Bo­
giem przymierza. Każdy Izraelita obowiązany 
był znajdować się w stolicy i w świątyni Syoń- 
skiej.

Już Jezus w onej młodości swojej dał niewąt­
pliwy znak na co się urodził, to jest na rozszerzę, 
nie chwały Ojca swego niebieskiego i na naukę 
narodów. Bo przybywszy do Jeruzalem, ani tłu­
my ludu do niego na uroczystość Paschy czyli 
wielkiejnocy zewsząd ciągnące, ani wielkość te­
go miasta, ani wspaniałość w nim zbudowanego 
kościoła, nie zajm uje ani zadziwia go, i owszem 
ani nawet zadziwić, jakoby nowość jaka, nię mo­
gła. Bo według Pisma Świętego," On jest skarbem 
wszelkiej mądrości i wiadomości i wszystkie rze­
czy przeszłe, przyszłe i odległe, są jemu jako pra­
wemu Bogu obecne. Sama więc tylko chwała O j­
ca jego i zbawienie ludu, myśl jego napełnia i 
zajm uje. Dni świąteczne już upłynęły, wszyscy 
najgorliwsi nawet Izraelici wracali do domu. 
Chrystus zaś w świątyni zostaje, aby się zajmo­
wał tem, co należy do Boga Ojca jego i rodu ludz­
kiego.

Rodzice jego byli już w drodze i niespodzie­
wanie postrzegli, źe Jezus, który bez ich woli ni­
gdzie się nie oddalał, zniknął im z oczu. Sądzili* 
że się przyłączył do rzeszy z niemi idącej; a ra­
chując na jego roztropność i czułość, szli dalej 
przez cały dzień. Wieczorem przybyli do go­
spody, gdzie mieli nocować^ Wnet pytali się o 
niego wszystkich znajomych i krewnych, ale na- 
próżno. Najpóźniej nawet przybyli, nic 0 ' J czui 
sie puwiedzieć uie mogli. ” * ' J
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Łatwo pojąć trwogę rodziców o Jezusa, któ­
remu już w niemowlęctwie miecz zabójczy He­
roda zagrażał. Z sercem ścieśnionem wrócili do 
Jerozolimy, a przebiegając tego miasta Możne uli­
ce, daremnie przechodzących pytali, l a k  trzeci 
dzień nadszedł i powiększył ich niespokojność. 
Poszli wreszcie do świątyni b ’agac pociechy u 
Boga, do którego i tak przez całą modlili się dro­
gę. I tu właśnie spotkał Marją widok najwesel­
szy w je j  życiu: w świątyni zastali dziecię Jezus 
pomiędzy doktorami. A on słuchał ich, zapyty­
wał i sam na pytania ich odpowiadał. Mnóstwo 
ludu było około .niego, i każdy z najchciwszą u- 
wagą go słuchał. W oczach wszystkich widać 
było podziw i rokowanie najpiękniejszych na­
dziei. Rodzice sami dziwili się razem z ludem 
mądrości syna swojego.

Atoli czuła matka nie mogła od razu trzy­
dniowej niespoko jności zapomnieć i rzekła do 
niego: Synu! cóżeś nam uczynił? Oto ojciec 
twój i ja  żałośni szukaliśmy ciebie. Jezus odpo­
wiedział: Alboż matko potrzeba było długo mię 
szukać? Alboż nie wiecie, dodał z mocnym w y­
razem, że ja  w domu O jca mojego być powinie­
nem ?

Te słow7a sa najpierwsze, które przez Jezusa 
wyrzeczone w Piśmie Świętem czytamy. Myśl 
ich treściwa wiele im ceny nadaje, bo zapowiada 
zamysły i działania przyszłego Żbawcy.

Pomnijmy naprzód, że Jezus we wszystkiem 
co mówi, rzeczy najpotoezniejsze do wyższych 
celów stosuje. Tu on tłumacząc się szczerze, j a ­
ko dziecię przed rodzicami, wskazuje gdzie być 
dzieci powinny, jeżeli nie są przy rodzicach, to 
jest, że nie mianoby ich gdzieindziej szukać, jak  
tylko u mistrzów albo w kościele.

Ale te słowa zawierają jeszcze myśl nieró­
wnie piękniejszą i głębszą. Jezus chciał po raz 
P ’erwszy uroczyście powołanie swoje ogłosić. I 
Bóg przygotowTał do tego wszystkie okoliczności. 
Jezus rozpoczął wiek młodzieńczy w dniu n a ju ro ­
czystszym, wybawienia Izraelitów z Egiptu W 
tym dniu do świątyni po raz pierwszy przychodzi. 
Wnet ściąga na siebie powszechną uwagę dokto­
rów i ludu. Wszyscy dziwili się mądrości w tak 
małym młodzieńcu, wszyscy sobie coś nadzwvk- 
łego obiecywali. Marja nazywa Józefa Ojcem 
Jezusa. Jezus korzysta z te j okoliczności i nazy­
wa kościół Pański domem Ojca swojego, dając 
przeto poznać, że jest Synem Bożym.

Pięknie jest. że rodzice, stroskani o syna, 
zna jdu ją  go w domu Boga, boskiemi zajętego 
rzeczami; że Jezus mimo czci i miłości rodziców, 
tak święty czuje zapał i posłuszeństwo ku Ojcu 
niebieskiemu, i że tu już przykładem uczy. jak  
wcześnie do rzeczy boskich sposobić się trzeba.

Rodzice w samej istocie nie pojęli w tedy 
słów syna. ale czuli iż zawierają m y ś l  wielką. 
Matka nadewszvstko, która we wszystkich zda­
rzeniach tak znnkomitvm jest wzorem cichej roz­
wagi. zatrzymała w sercu wszystkie słowa sy­
nowskie, i zapewne wkrótce ich głębokość pojęła.

I my słowa Chrystusa, których zaraz rozu­
mem nie obejmuiemy, zachoAvujmy w głębi serca 
naszego i rozmyśla imy o nich w cichości, a bądź­
my pewni, że przyjdzie zdarzona chwila, w któ­
re j  się przed myślą naszą w calem świetle i p ięk­
ności. iak róża z pączka rozwiną.

Z Jerozolimy wrócił Jezus do Nazaretu, i 
mieszkał z rodzicami w  domku ubogim. Tu prze­

był lata sw ojej młodości, i tu najpięknie jszy dał 
wzór podległości rodzicom do naśladowania dzie­
ciom i młodzieńcom. Pomnażał się także, mó .i 
Pismo święte, w mądrości i w leciech, i w łasce u 
Boga i ludzi.

Czy uoirc taziuirć M i la  Jezus?
Drugie przykazanie Boskie mówi: nie bę­

dziesz brał imienia Pana Boga twego nadaremno. 
Stąd niektórzy zanadto skrupulatni powiadają, że 
nie godzi się często i w codziennym trybie życia, 
wymawiać imienia Jezus. Rozpatrzmy przeto, 
jak  z tem sprawa stoi.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że gdy­
by  ktoś wzywał i wymawiał to Najświętsze Imię

iezus w pasji, w złości, w zniecierpliwieniu, lub 
toby je  wymawiał bez uszanowania, lekkomy­

ślnie i bez powodu — tenby grzeszył przeciw d ru ­
giemu przykazaniu Boskiemu. le c z  kto je  w y­
mawia ze czcią serdeczną, powodowany miłością 
ku temu Imieniowi. kto szuka w niem ulgi w tro­
skach, pociechy w cierpieniu, wzmocnienia w 
walce z szatanem, utwierdzenia w dobrem, te ii 
spełnia akt godziwy i piękny.

„Powinniśmy często w tem życiu — powiada 
święty Alfons Liguory — a zawsze nabożnie to 
Najświętsze wymawiać Imię. by w godzinę śmier­
ci daną nam była ta łaska, byśmy je  wtedy z uf­
nością i miłością wymówić mogli“.

Dlaczego ten święty nazywa to łaską, skoro 
w godzinę śmierci to Imię wymówimy?

Będzie to bowiem aktem doskonałej miłości 
Pana Boga, a miłość taka w ostatnim tchu życia,

tdy już dusza w yryw a się z ciała, wedle nauki 
kościoła Bożego gładzi grzechy nasze, umniejsza 

winy i karę  lub nawet je  umarza, a w nas sa­
mych wzmacnia wolę. byśmy śmierć z rąk Pań­
skich ochotnie i jako  dar Boży przy jęli. Gdy zaś 
to Imię Najświętsze często w życiu a zawsze na­
bożnie i z miłością wymawiamy, — wtedy jak 
twierdzi św. Bernardyn Seneński, sta jem y się 
szczególniejszymi czcicielami Jezusa. Skoro ty l­
ko łmię Jezus spocznie na ustach naszych, rów­
nocześnie do serca spływa wspomnienie wszvst- 
kiej Jego dobroci i miłości dla nas. Przypomina 
się nam cały żywot Jego. zwłaszcza wielka ofinra 
krzyża i straszna męka w celu odkupienia czło­
wieka. Niepodobna zaś. aby kto nabożnie to w y ­
niszczenie Jezusowe sobie wspomni, nie odczuł 
natychmiast w duszy własnej, wielkiego obo­
wiązku wdzięczności za to i aby nie ukochał tego 
Zbawiciela, który  na wszystko z miłości ku nam 
się poświęcił. Im częściej takie uczucia w duszy 
naszej się zrodzą, tem gorętsza będzie miłość na­
sza i tem żarliwszym ostatnim doskonały akt m i­
łości ku Bogu, jak i w chwili skonu wydamy.

Na nabożnego, pełnego czci i skruchy wymó­
wienia tuż przed śmiercią Imienia Jezus przyw ią­
zaniem jest odpust zwłoki niebieską u trzym uje 
chwałę. Najlepszem usposobieniem duszy w ce- 
Ju uzyskania tego ostatniego w życiu odpustu jest 
żal serdeczny mający sw7e źródło w miłości Boga 
i zupełne zgodzenie woli naszej z wolą Bożą. Te­
go wszystkiego łatwo dostąpi! może każdy za ła­
ską Pana Boga. lecz w życiu niech zada sobie tro­
chę trudu  i dołoży uwagi, by to Najświętsze Jmię 
Jezus często a zawsze z najgorętszą miłością i 
pełnem zaufaniem w łaskę Bożą wymawiał.



Kira Boa za zniewago marli
W szyscy o tem bardzo dobrze w iem y i jak  

najm ocniej przekonani jesteśm y, że jako  w y­
znaw cy Kościoła katolickiego pow inniśm y ja k  
n a jw iern ie j i najsum ienniej w szystkie obowiąz­
ki nasze, praw a i przepisy kościelne spełniać, tern 
bardziej, że one są znowu przecież nie tak eieżkie 
i trudne: p rzynajm nie j raz w rok na W ielkanoc 
w yspow iadać się i pojednać z Bogiem, posty na­
kazane zachowywać, pacierz regularn ie odm a­
wiać, święta i uroczystości, jak  należy, obserwo­
wać, w kościele się nabożnie przeżegnać, uk lęk ­
nąć, pomodlić i w szystkie zwyczaje, obyczaie i 
p rak tyk i relig ijne jak  najściślej zachowywać, bo 
to  jest obowiązek i powinność nasza w yznaw ać i 
przedstaw iać innym  relig ję  naszą tak ja k  jest w 
całej pełności i okazałości, dawać wszystkim do­
b ry  przykład  i pociągać ich do prawdziwego Ko­
ścioła. Toć naw et ta ta r, jadąc ko le ją  żelazną, na 
stacji z rana lub wieczorem wysiądzie, rozłoży 
swą opończę na ziemi, zwróci się na wschód słoń­
ca, usiądzie wedle swego zw yczaju nogami na 
krzyż pod siebie i modli się po swojemu do Wiel­
kiego Ałłacha. To też powiada Pan Jezus: ,.Kto 
mię w yzna przed ludźmi, tego i ja  wyznam przed 
O jcem  moim, k tó ry  je st w niebiesiech".

Jeżeli w iernie i sum iennie spełniać będzie­
my wszystkie te nasze obowiązki i przepisy kato­
lickie, i p rak tyk i i zwycza je kościelne, jak  to i 
innych wyznawców, swe obyeza je i obrzędy reli­
g ijne ściśle, co do jo ty  obserwu jących widzimy, 
to będziemy mieli czyste i spokojne sumienie, 
spełnim y swój obowiązek, dam y wszystkim do­
bry  przykład  i w yobrażenie o naszej św iętej re­
ligji. będziem y praw dziw ie porządnym i, zacny­
mi i w iernym i katolikam i, bo nie m niem ajm y, że 
to są małe i drobne rzeczy. Nie; to nie bagatela, 
fraszka; to w ielkie i ważne bardzo okoliczności, 
bo się odnoszą do czci W ielkiego, W szechpotęż­
nego Boga, bo one m ają w ielkie bardzo znacze­
nie i następstw a w świecie. Przeciwnie, nie za­
chow ując tvch małych i drobnych powinności i 
zwycza jów kościelnych, dajem y złe wyobrażenie 
i pojęcie o naszym świętym Kościele, tak  jak b y  
on nie dbał o to, tolerow ał liberalizm , obojętność 
relig ijną, rozszerzamy indyferentyzm  między in­
nymi współwyznawcami, jednem  słowem, d a je ­
my zgorszenie. A wiemy, co znowu powiada o 
tem Zbawiciel: „Biada światu dla zgorszenia. Ale 
jeżeli kto ma bliźniego zgorszyć, lepiej, żeby mu 

rzyw iązal kam ień do szyi i utopii go w glębo- 
ości m orskiej".

Taki indvferentysta, czy niedow iarek, ju ż  
6am odłącza się od Kościoła świętego, religji, spo­
łeczności kato lick iej, od Boga; nie chce słuchać, 
kapłanów , m inistrów i nauczycieli C hrystusa, a 
Pan Jezus powiedział w Ewangel ji: „Kto was nie 
słucha niecha j będzie jako poganin i celnik od 
społeczeństwa odsunięty. Całe życie nie chodził 
do kościoła, nie spowiadał się, nie przyjm ow ał 
Pana Boga, nie łączył się i nie jednoczył z kato­
likam i, a dopiero się chce po śmierci połączyć. I 
um rze taki bezbożnik lub też sam obójca bez Bo­
ga, bez Sakram entów  świętych, i przychodzą k re ­
w ni, p rzy jacie le  i dom agają się dlań w spaniałego 
pogrzebu, i gniew ają się, i w yrzekają  iż im tru ­
dności robią księża. I co im pomoże parada i 
pompa jak dusza potępiona i odrzucona od Boga 
na  w ieki. Pomoże im to praw dziw ie, jak o  po-

o < T , a

w iada przysłowie, jak  m artwem u kadzidło. — 
Lecz często jeszcze naw et i na tym świecie Pan 
Bóg widocznie kurze takich bezbożników, bluź- 
nierców. I otóż świeży na to  dowód. „

Przed kilkunastu  la ty  um arł w N. N. w uro­
czystość N iepokalanego Poczęcia Najśw . Panny 
M arji dnia 8 grudnia pewien jegomość N., kato­
lik, stary , bogaty, lecz bezbożnik, b luźnierca i 
niedow iarek, k tó ry  w ięcej jak 30 la t żadnej W iel­
kanocy, jak należy po katolicku nie obchodził, 
t. j. do Spowiedzi i K om unji św iętej W ielkano­
cnej nie chodził, z katolikam i się nie łączył i nic 
jednoczył, lubo się ja jk iem  święconem częstował 
i „wesołego a lle lu ja"  życzył i owszem, jako zde­
klarow any ateusz z tem się często popisyw ał i w 
tem przyjem ność znajdyw ał, aby przy każdej 
sposobności z dogmatów W iary św iętej i p rak ­
tyk  relig ji kato lick iej szydzić i drwić, a zwłasz­
cza przeciw  czci i nabożeństwu do Matki P rze­
najśw iętszej powstawać. Na k ilka tygodni przed 
śm iercią swoją, k iedy już  był bardzo słaby, i 
nieznośny kaszel ustaw icznie go dręczył, odby­
w ał on był swój spacer w bliskości miejsca cu­
downego Najśw . Panny M arji w N. i, spotkaw - 
szy kom panję pobożnych pielgrzym ów, dążą­
cych do tegoż miejsca świętego, ja k b y  mu to coś 
szkodziło i przeszkadzało, odzyw a się z iro n ją  i 
bluźnierczem  szyderstwem  na ustach: „A idzie­
cie do Matki Boskiej Cudow nej. A i ja  też fam 
niezadługo pójdę". D nia 8 grudnia w uroczystość 
N iepokalanie Poczętej Najśw. Panny M arji sie­
dział zrana w swym pokoju  na kanapie, gdy 
wtem usłyszał naraz uroczysty głos dzwonów na 
w ieży kościoła C udow nej Matki Bożej, w zyw a­
ją c e j na m odlitw ę w szystkie dzieci M arji. Za­
p y tu je  więc kam erdynera, coby to  znaczyło? na 
coby to dzwonili? ten  odpowiada mu. iż dziś jest 
uroczystość Niepokalanego Poczęcia Na jśw. P an­
ny M arji. a więc dzwonią na nabożeństwo w ko­
ściele. „Co poczęcie?..." I przytem  w yzionął z 
ust swoich tak ie  błuźnierstw o, iż służący doglą­
d a jący  go w chorobie, nie mógł go w  żaden spo­
sób powtórzyć. I otóż, co się dzieje! jak  Pan Bóg 
cudownie, jeśli tak  można powiedzieć, zniewagę 
M atki Sw ojej karze.

Go powinniśmy czynie,
Powinniśm y: ,
1. Bogu być w dzięcznym i i m iłować go całem 

sercem.
2. Skoro zgrzeszym y prosić go o przebacze­

nie.
3. D la bliźnych naszych okazyw ać m iłosier­

dzie.
Żebrak, ho jn ie  jałm użną obdarzony, dzięku­

je  głośno i błogosławi swego dobroczyńcę, a gdy­
b y  nie dziękował, nazw alibyśm y go niewdzięcz 
nym. Nawet zw ierzęta pam iętają, gdy kto dla 
nich jest dobry  i za trochę straw y jakże wiernie 
służy pies panu swemu, jak  go kochał A ludzie 
względem Boga, k tó ry  ich żywi, odziewa i tyle 
obdarza łaskam i, mieliżby być niewdzięczni, gor 
si od zw ierząt bezrozum nycb? O to p tak  biorąc \*



Sir. ■*

dzióbek wodv odwnbinę zaraz główkę w górę pod- 
nosi, jakby  Bogu dziękował. A wy, dzieci kocha­
ne. czy rano i wieczór, czy po każdem jedzeniu 
dziękujecie Panu B o r u , od którego w szystko od­
b ieracie? Niewdzięczność tak bardzo Boga obra­
ża. a my prosić umiemy, lecz dziękować zapo­
m inam y.

Czytałyście, dzieci kochane, jak  nieskończe­
n ie miłosiernym jest Bóg dła grzeszników — ale 
n iechaj was to nie pobudza do tego, by grzech so­
b ie  lekceważyć. Grzech to najw iększe zło, na j­
w iększe nieszczęście, więc źle bardzo czynią lu­
dzie. którzy grzeszą lekkom yślnie, myśląc sobie: 
p ó /n ie j Boga przeproszę, pó jdę do spowiedzi Sw. 
O  tak czynić nie można. Bóg nie pozwoli na­
śm iewać się ze siebie i jest surowym sędzią dla 
tvch , k tórzy zuchwale grzeszą w nadziei miło­
sierdzia Bożego, a przebacza łaskaw ie pokutu ją­
cym  grzesznikom, którzy jak  syn m arnotraw ny z 
żalem  i ufnością przychodzą do Niego.

D te g o  dzieci wonnie wiece] siuciieie ojca, 
niż maiki?

Dowiedzioną jest to już  rzeczą, że dzieci wo-
?ó!e bardziej posłuszne są ojcu niż matce. — 

darzą się też czasem, że niekiedy szanują ono 
b ardzie j rozkazu matki, niż ojca, ale w ypadki te 
należą do w yjątków .

Czemu tę  regułę przypisać należy? Dzieci 
zaw dzięczają matce o w iele więcej miłości, tros­
kliwości i trudu , niż o jcu  — dlaczegóż wiec nie 
Spełniają także je j  życzeń z większą chęcią?

Pewien dobry pedagog pow tarzał często te 
tra fne  słowa: „Posłuszeństwo nie jest wcale cno­
tą  lub zasługą dziecka, ale wychowawcy. Jeżeli 
w ychow awca zna tylko sposób, w jak i możno 
dziecko pobudzić do posłuszeństwa, to z pewno­
ścią, każde dziecko będzie  mu posłuszne. Dowo­
d y  tego widzimy bardzo często, bo naw et w szko­
ła ch  — dzieci, k tóre przez jedną nauczycielkę u- 
Knnne są za nieposłuszne i zuchwałe, dla innej są 
norzejm e, uprzedzające je j życzenia i chętnie 
poddające się je j rozkazom. Jeżeli się zgodzimy 
K powyższera zdaniem — to temsamem utw ierdzi­
m y się w przekonaniu, że stopień różnicy posłu­
szeństw a dziecka pozostaje w  związku z różnicą 
ch arak te ru  kobiety i mężczyzny.

Cechą charak teru  mężczyzny jest wola ■— 
charak teru  kobiety — uczucie ..

Kobieta przy wychowaniu posługuje się Jeż 
w ięcej uczuciem — podczas, gdy mężczyzna stale 
dąży  do w ypełnienia sw ej woli.

G dv dzieci ponad m iarę hałasują i czynią w 
dom u w prost niemożliwą wrzawę, a matka, która 
pow innaby je uspokoić, bo jest zmęczona i w y­
czerpana całodzienną pracą, zacznie się skarżyć 
{ narzekać na nie, w yrzucając im ich bezwzględ­
ność słowami: O  wy nieznośne dzieciaki, czyż 
p ie  widziecie, jak jestem  umęczoną? czy nie mo­
głabym  m iećchoć chwili spokoju? — czy może to 
ferąbić na dzieciach jak ie  w rażenie?

Dziecko nie może tego pojąć, dlaczego matka 
n ie dzielj uozuć jego  lodaści* A k k i u&iauie w

Slyczeń i luly
Styczeń i lu ty  bracia rodzeni.
Śniegi i mrozy rozdają ziemi.
Rzeki spętane są ich rozkazem 
św iśnięte fale niby żelazem.
W lesie omszały na drzewach kory, 
Ponuro sto ją ogromne bory...
Lecz cóż to nagle przeryw a ciszę?
Jakiś głos srebrny  z daleka słyszę.
Czyż to skowronek m iły  bvć może?
Na cześć Twą śpiewa Wszechmocny Boże? 
Dzięki ci ptaszku, za śpiew tw ój miły. 
Doda on ludziom odwagi, siły 
0  zbliżającej mówiąc wiosence.
N adzieja rośnie przy tw ej piosence. 
Skończą się śniegi, zimno, zaw ieje —
Bo wnet słoneczko znów zajaśnieje.

chwilę, przerw any słowami matki, lecz w krótce 
w ybuchnie na nowo.

O jca postępowanie jest zupełnie inne. O a  
nakaże krótko spokój — i wola jego będzie na­
tychm iast uszanowaną.

Matka nakazała dziecku coś zrobić. Ledwie 
w ydala ten rozkaz, już porw ana jakiem ś wraże­
niem, które dotknęło je j  uczucia, zapomina cał­
kiem dopilnować swego rozkazu, a dziecko, k tó re 
z doświadczeń poprzednich poznało roztargnienie 
matki i je j pobłażliwości -— nigdy nie usłucha.

O jciec postąpi inaczej. Ponieważ on życzy 
sobie, żeby jego rozkaz bvł spełnionym — więo 
i dopilnuje w ykonania jego; i nie okaże się prę­
dzej zadowolonym, aż zobaczy swój rozkaz speł­
nionym.

Dziecko również nie będzie się długo ociąga­
ło z wykonaniem woli ojca, bo ono wie. że ojciec 
niczego nie zapomina.

Matka rozkazała dziecku coś uczynić. W te j 
sam ej chwili, gdy w vdaje ten rozkaz — w ykona­
nie jego w ydaje się je j  sam ej za ciężkiem, więc 
chcąc _ uczynić go łatw iejszym  do spełnienia, 
zmienia go na łagodniejszy w brzmieniu, ale też 
i na n iedok ładny .' Mówi ona n. p. do swej có rk i: 
gdy skończysz śniadanie, mogłabyś posprzątać 
trochę w kuchni. Dziewczyna patrzy  obojętn ie 
na zlecnie matki, bo nie czuje w nim ani dokła­
dnie oznaczonego czasu —• ani sposobu, w jakim  
ta praca ma być wykonaną^ i dlatego lekceważy, 
go sobie i nie usłucha wcale, lub w ypełni go ty l­
ko połowicznie.

Ojciec, k tó ry  czegoś od dziecka wymaga, zro­
bi to inaczej. W yda on rozkaz jasny, dokładny 
i krótki. W tedy dziecko zrozumie co ma uczynię* 
a pewność i dokładność w rozkazie, znacznie u ła t­
wi posłuszeństwo.

Rozkaz matki, dany córce tak  np. brzm iał b y  
w  ustach ojca:

— Nim wrócę — pow innąś sjytńęzyć ju ż  śuia- 
daflig, pozamiatać kuchnię.


